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Św. W illibrord -  
apostoł Fryzów
-  pochodził
z W ielk iej Brytanii.
W  roku 690 przybył 
z jedenastom a  
swoimi
towarzyszami,
aby chrystianizow ać
Fryzów.
P rzeciw staw iając się 
politycznem u  
naporowi 
karolińskiem u,
Fryzowie długo  
o pierali się 
w szelkiej działa ln o ści 
m isyjnej.
Także początkow e skutki 
d zia ła ln o ści W illibrorda  
były na pozór nikłe.
W  roku 695 
p a p ież Serg iusz I 
udzie lił mu 
sakry biskupiej.
O b ją ł stolicę  
w U trechcie  
jako  arcybiskup.
D zia ła ł także  
na terenie
przyszłego Luksem burga. 
W illibrord zm arł 
w roku 739.

O b ecn y  
A rcybiskup Utrechtu
-  Antonius Jan  
G lazem aker, 
pełniący  
jednocześnie  
funkcję
p rzew odniczącego
M iędzynarodow ej
Konferencji
Biskupów
Starokato lick ich
-  jest 73 kanonicznym  
następcą
św. W illibrorda.
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TRZYNASTA NIEDZIELA 
PO ZESŁANIU DUCHA ŚWIĘTEGO

Czytanie z Listu św . P aw ia A postola do G alatów  (3, 16—22)

B rac ia : O b ie tn ice  były d ane  A b rah am o w i i p o tom stw u  jego. 
N ie pow iedz iano : i po tom kom , jak o b y  m ow a by ła  o w ie lu , ale 
ja k  gdyby o  jed n y m : I po tom kow i tw em u, k tó ry m  je s t  C h ry s­
tus. P o w iad am  ted y : T es tam en tu  po tw ierdzonego  p rzez  Boga 
n ie  m oże obalić  Z akon  d an y  w  cz te ry sta  trzydz ieśc i la t  póź­
n iej, żeby  ob ie tn ica  s ta ła  s ię  p różna. A lbow iem  jeże li dziedz ic­
tw o d an e  było n a  m ocy  Z akonu, to  ju ż  n ie  z obietn icy . A je d ­
n ak  A b rah am o w i p rzez  o b ie tn icę  Bóg u dz ie lił d a ru  Jaski. Po 
cóż w ięc Z akon?  N ad an y  by ł ze w zględu  n a  p rze s tęp stw a , a ż e ­
by przyszło  po tom stw o, k tó rem u  d an a  by ła  o b ie tn ica : ogłosili 
go an io łow ie za sp ra w ą  p o śred n ik a  tam , gdzie je s t ty lko  jed n a  
s tro n a , a Bóg je s t  jeden . Czyżby ted y  Z akon  p rzec iw n y  był 
ob ie tn icom  B ożym ? B yn a jm n ie j. G dyby  bow iem  d an y  był Z a ­
kon, k tó ry  by  m ógł ożyw iać, u sp raw ied liw ie n ie  byłoby  rzeczy­
w iście  z Z akonu. L ecz P ism o  zam knęło  pod grzechem , aby 
przez w ia rę  w  Jezu sa  C hrystu sa  ziściła  się  ob ie tn ica  w ie rz ą ­
cym.

E w angelia w edług św . Łukasza (17, 11—19)

O nego czasu : G dy Jezu s zdążał do Je ru za lem , p rzechodził 
środk iem  S am arii i G alile i. A gdy w chodził do n iek tó re j o sa ­
dy, zab ieg ło  M u d rogę dziesięciu  m ężów  tręd o w aty ch , k tó rzy  
s tan ę li z d a lek a  i zaw ołali, m ów iąc : Jezusie , nauczycie lu  zm i­
łu j się n ad  n am i. A u jrzaw szy  ich, rzek ł: Idźcie, ukażcie  się 
k ap łanom . I s ta ło  się, gdy szli, że byli oczyszczeni. A  je d e n  z 
n ich, skoro  zobaczył, że był uzd row iony  w ró c ił się, głosem  
w ie lk im  w ie lb iąc  B oga i p ad ł n a  ob licze do stóp  Jego, d z ięk u ­
ją c : a  był to  S am ary tan in . A Jezu s o d p o w iad a jąc  rz e k ł: Czyż 
n ie  dziesięciu  było oczyszczonych? G dzie  je s t dz iew ięciu?  N ie 
zna laz ł się  n ik t, k to  by w róc ił i d a ł ch w ałę  B ogu, je n o  ten  cu ­
dzoziem iec. I rzek ł m u : W stań , idź, bo w ia ra  tw o ja  u zd ro w iła  
cię.

„Gdzie jest dziewięciu”
Perykopy przeznaczone na dwie poprzednie niedziele kład­

ły nacisk na czynną miłość bliźniego. Zbawiciel pouczał w 
nich, że obowiązkiem każdego uczciwego człowieka, a szcze­
gólnie chrześcijanina, jest świadczenie dobra i udzielanie po­
mocy wszystkim  przyciśniętym  nieszczęściem, naw et wrogom. 
Uzdrowienie głuchoniemego i przypowieść o m iłosiernym 
Sam arytaninie zniewalają nas do dobrego działania. Ucz­
niom Chrystusa nie wolno przejść obojętnie obok człowieka 
potrzebującego pomocy. Zachęta do naśladowania postawy 
Sam arytanina, powinna dla nas mieć moc rozkazu: „Idź i 
czyń podobnie”.

Dzisiejszy fragm ent Ewangelii, opowiadający o uzdrowie­
niu dziesięciu trędowatych, jest jakby następnym  przykła­
dem Chrystusowej dobroci, okazywanej ludziom najniesz­
częśliwszym. Jednak przewodnią myślą w yjątku Dobrej No­
winy, który  dziś rozważamy, jest inna cnota, czyli sprawność 
m oralna ludzkiego serca — wdzięczność! Jeśli z czynieniem 
dzieł miłosierdzia nie jest dobrze, to z okazywaniem wdzięcz­
ności wobec dobroczyńców jest jeszcze gorzej. Chrystus 
uzdrowił dziesięciu ludzi, uwolnił ich od choroby zaliczanej 
do najstraszniejszych na jakie może zapaść człowiek, a ci, 
doznawszy tak wielkiej dobroci, odeszli bez słowa podzię­
kowania. Tylko jeden i to obcy zreflektował się, wrócił do 
swojego Dobroczyńcy, by wyrazić elem entarną wdzięczność: 
„Jeden z nich. gdy zobaczył, że jest uzdrowiony, wrócił się, 
chwaląc wielkim głosem Boga. I padł na tw arz u nóg Jego. 
A było to Sam arytanin”. Jeden ratu je  cząstkę honoru całej 
dziesiątki! Robi to dobre wrażenie, ale nie usuw a goryczy z 
serca Jezusa, który  stw ierdza: „Czyż nie dziesięciu było 
uzdrowionych? A gdzie jest dziewięciu? Nie znalazł się ża­

den, który  by wrócił oddać chwałę Bogu, tylko ten  cudzo­
ziemiec!”

Na tle niewdzięczności ziomków Chrystusa, Sam arytanin 
urósł w  oczach Boskiego Lekarza do wyjątkow ej roli, cho­
ciaż spełnił tylko to, co każdy powinien spełnić.

M ijają stulecia, a sytuacja w  tym  względzie nie uległa 
zasadniczej poprawie. Może jest obecnie więcej kurtuazji. 
Może każdy obdarowany potrafi powiedzieć: „dziękuję”, ale 
procent ludzi napraw dę wdzięcznych, którzy widząc łaskę 
uzdrowienia czy inne dary, padają na tw arz i dziękują Bo­
gu — głównemu Sprawcy wszelkiego dobrodziejstwa — chy­
ba się nie zwiększył. Jeszcze zaniesiemy kw iaty lekarzowi, 
jeszcze powiemy wierszyk gronu nauczycielskiemu na pożeg­
nanie szkoły, jeszcze stać nas na kartkę imieninową czy uro­
dzinową dla rodziców. Dobre i to, bo nieraz m ijają lata, a 
syn czy córka nie odwiedzą m atki staruszki, wegetującej na 
skromnej rencie i usychającej z tęsknoty i żalu za dziećmi, 
którym  nie um iała przelać elem entarnej cnoty wdzięczności. 
Ona wyprzedzała pragnienia swych pociech, starała się usu­
wać spod ich stóp wszelkie przeszkody, niczego za to nie 
żądając, więc nawykli synowie brać i tylko brać, utw ierdze­
ni w przekonaniu, że samym braniem  czynią rodzicom łaskę 
i przyjemność. Niekiedy jedna m atka potrafi wychować, 
ubrać i wyżywić pięć i więcej córek, ale one razem  nie po­
trafią  zapewnić swojej rodzicielce spokojnej starości. Ciąży 
im tak  dalece obowiązek wdzięczności, że gotowe złożyć tros­
kę o staruszkę w ręce Państwa. Może to trochę nie na te ­
mat, może zbyt bolesna i gorzka refleksja, ale skłania do niej 
lektura wielu listów różnych rubryk  w gazetach i widok ci­
chych łez spływających po usianych zmarszczkami twarzach 
samotnych, starych kobiet, zapomnianych przez zdrowe, 
używające życia dorosłe dzieci.

Jeszcze gorzej bywa z wdzięcznością należną Bogu. P rzy­
ciśnięci chorobą potrafim y przypom nieć sobie o Chrystusie,
o Matce Boskiej. Biegniemy do świątyni, chw ytam y się tej 
ostatniej deski ratunku i do niebios dochodzi jeszcze do­
nioślejszy krzyk, niż owych trędow atych ludzi: „Jezusie, 
Nauczycielu, zmiłuj się nad nam i” . Zapominamy o dozna­
nym dobrodziejstwie. Zapom inamy naw et o tym, co jest 
najważniejsze — o trosce należnej duszy. Znów m ijają m ie­
siące i lata, a nas nie widać regularnie na niedzielnej Mszy 
świętej, nie naprzykrzam y się niebu z codzienną modlitwą, 
czy respektem  dla przykazań. Bóg musi dopiero potrząsnąć 
nami, byśm y obudzili się z letargu i przyciśnięci kolejną po­
trzebą, wołali donośnie o pomoc i ratunek. Teraz Chrystus 
ma obowiązek wystawić niewdzięcznika na próbę. „Nie po­
trafiłeś docenić tylu wcześniej otrzym anych dobrodziejstw, 
pokrzycz sobie dłużej! O chorobach ciała i potrzebach do­
czesnych myślisz nieustannie, ale o tym, że trąd  grzechu od 
tylu lat zżera tw oją duszę, naw et nie wspomnisz i chcesz 
być zawsze w ysłuchany?”

W społeczności żydowskiej istniało niesłuszne mniemanie, 
że wszelkiego rodzaju kalectwa i choroby — takie właśnie 
jak nieuleczalny trąd  — uważano za karę Boga, nałożoną za 
popełnione ciężkie grzechy. Z tej racji faryzeusze pytali Je ­
zusa. wskazując; na ślepego młodzieńca: „Kto zgrzeszył, on, 
czy jego rodzice?” W tedy padła odpowiedź, że ani młodzie­
niec, ani jego rodzice. W naszych jednak wypadkach często 
sami bywam y sprawcami swojego nieszczęścia, przez głupo­
tę lub grzech. W arto, a nieraz jest to naw et w arunek abso­
lutnie konieczny, usunąć źródło infekcji i dopiero wówczas 
prosić o łaski. Trędowaci nie prosili o uzdrowienie, ich bła­
gania są bardziej ogólne: „Jezusie, zmiłuj się nad nam i!” 
Usuń Panie przyczynę i skutek nieszczęść ciążących na nas 
— tak można interpretow ać ich modlitwę. Jezus najpierw  le­
czył duszę. „Odpuszczają ci się grzechy tw oje” — mówił 
Jezus, a dopiero później przyw racał zdrowie ciała. Pam iętaj­
my o tym  porządku i um iejm y być wdzięczni.

Ks. A.B.
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SERDECZNIE WITAMY W WARSZAWIE
w dniach od 26 sierpnia do 2 września

MIĘDZYNARODOWĄ KONFERENCJĘ BISKUPÓW STAROKATOLICKICH
UNII U T R E C H C K I E J

W im ien iu  R ad y  S y n odalne j i m oim  w łasn y m  w ita m  serdeczn ie  
D osto jne K o leg ium  B iskupów  S ta ro k a to lick ich  H o land ii z  A rcy b is­
ku p em  U tre c h tu  Jego  E m in en c ją  A n to n im  G LA ZEM A K ER EM  n a  
czele. W itam y  d ługo le tn iego  A rcy b isk u p a  U trech tu  i p rzew o d n iczą ­
cego M iędzynarodow ej K o n fe ren c ji B iskupów  S ta ro k a to lick ich  U nii 
U trechck ie j, em ery tow anego  A rcy b isk u p a  Jego E m inenc ję  M arin u sa  
K O K A  i o rd y n ariu sza  D iecezji H a a rle m  Jego  E kscelencję  B iskupa 
A nzelm usa  v a n  K LEEFA .

Z uczuciem  w idzięczności w ita m y  Jego  E kscelencję  B isk u p a  L eo­
n a  G A U T H IE R A  — zw ie rzch n ik a  K ościoła S ta roka to lick iego  S zw a j­
carii i s e k re ta rz a  M iędzynarodow ej K on fe ren c ji B iskupów  S ta ro ­
ka to lick ich  U nii U trech ck ie j.

B ardzo  se rd eczn ie  w ita m y  Jego  E kscelencję  B isk u p a  Józefa  
B R IN K H U E SA  — zw ie rzch n ik a  K ościo ła  S ta ro k a to lick ieg o  w  R e­
pub lice  F ed e ra ln e j N iem iec i s k a rb n ik a  M iędzynarodow ej K o n fe ­
ren c ji B iskupów  S ta ro k a to lick ich  U nii U trechck ie j.

W itam y  tak że  n ow o  k reow anego  k o a d iu to ra  e le k ta  S ig isb e rta  
K RA FTA .

W itam y  szczerze i ;po b ra te rsk u  Jego  E kscelencję  B iskupa  M iko ła ­
ja  H U M M ELA  — zw ie rzch n ik a  K ościo ła  S ta ro k a to lick ieg o  A ustrii 
i rzeczyw istego  cz łonka M iędzynarodow ej K o n fe ren c ji B iskupów  
S ta ro k a to lick ich  U nii U trechck ie j.

P o  b ra te rsk u  i z rad o śc ią  w ita m y  Jeg o  E kscelencję  B iskupa  F ra n ­
ciszka R O W IŃ SK IEG O  — P ierw szego  B iskupa  Polsk iego  N arodow e­
go K ato lick iego  K ościo ła  w  S ta n a c h  Z jednoczonych  A m eryk i P ó ł­
nocnej i K anadzie , cz łonka B iu ra  M iędzynarodow ej K o n fe ren c ji B is­
kupów  S ta ro k a to lick ich  U nii U trechck ie j.

W itam y  całym  se rcem  Jegn  E kscelencję  B iskupa  Jó ze fa  N IE M IN - 
SK IEG O  — o rd y n a r iu sz a  P N K K  w  K an ad z ie  i rzeczyw istego  człon­
ka  M iędzynarodow ej K o n fe ren c ji B iskupów  S ta ro k a to lick ich  U nii 
U trechck ie j.

W itam y w szystk ich  uczestn ików  M iędzynarodow ej K o n fe ren c ji B is­
kupów  S ta ro k a to lick ich  U nii U trech ck ie j i życzym y Bożego b łogo­
sław ieństw a , pom yślnych  o b rad  i p rzy jem n eg o  p o by tu  w  Polsce.

W asze E m inenc je , W asze E kscelencje , D osto jn i B rac ia !
Ju ż  po  r a z  d ru g i m am y  zaszczyt gościć M iędzynarodow ą K o n fe­

ren c ję  B iskupów  S ta ro k a to lick ich  U nii U trech ck ie j w  Polsce. P o ­
p rzed n ia  se s ja  o d b y ła  się  w  K rakow ie .

P rzy  okazji naszego  b ra te rsk ieg o  sp o tk an ia . W asze E m in en c je  i 
W asze E kscelencje , zechcieli odw iedzić  ca ły  szereg  p a ra f ii n a  p o łu d ­
n iu  i zachodzie Polsk i, a  ta k ż e  złożyli ho łd  ty m  w szystk im , k tó rzy  
w  bestia lsk i sposób zosta li p o zb aw ien i życia  w  b. obozie zag łady  w  
O ŚW IĘC IM IU  i B RZEZIN C E.

O becna se s ja  odbędzie  się  w  W arszaw ie , w  nasze j b o h a te rsk ie j 
stolicy, k tó ra  w  w y n ik u  II w o jn y  św ia to w ej leg ła  w  g ruzach . Pozos­
ta ły  sm u tn e  w spom nien ia , zgliszcza i popioły. J e d n a k  dzięki w y s ił­
kow i całego N arodu  Polskiego zosta ła  o d b u d o w an a  W ARSZAW A.

C zcigodni O jcow ie!

S esja  M iędzynarodow ej K on feren c ji B iskupów  S ta ro k a to lick ich  
U nii U trech ck ie j zb iega  się  z 46 ro czn icą  w y b u ch u  II w o jn y  św ia ­
tow ej. W  d n iu  1 w rze śn ia  1939 ir. n a  s to licę  P o lsk i — W arszaw ę 
sp ad ły  p ie rw sze  bom by. R ozpoczęła się  s tra sz n a  pożoga w o jen n a . II 
w o jn a  św ia to w a  poch łonęła  6 m ilionów  225 ty s ięcy  Polaków .

W  ty m  ro k u  obchodzim y tak że  40 rocznicę zw ycięstw a  n a d  faszyz­
m em , roczn icę  w olności i  n iepodleg łości Po lsk i. W as, C zcigodni O j­
cow ie, p ro s im y  o  m o d litw y  przyczynne, aby  ju ż  n ig d y  w ięcej n ie  
pow tó rzy ł się  w arszaw etó  w rzesień , ab y  n ig d y  w ięcej n ie  było 
w ojny.

My, Polacy, sk ład am y  n asze  dziękczyn ien ie  B ogu W szechm ogące­
m u  za to , że pozw olił n a m  zagoić w o je n n e  ra n y , że m ogliśm y odbu ­
dow ać nasz  k ra j  i z a  to , że n a sza  b o h a te rsk a  s to lica  W arszaw a  s ta je  
się z każdym  d n iem  p ięk n ie jsza .

Życzym y w szystk im , ab y  żyli i p raco w ali w  poko ju . Życzym y, 
aby  B erlin  s ta ł s ię  m ia s tem  pokoju , aby  tę tn iło  w  n im  życie, aby 
ja sn o  n ad  ty m  m iastem  św ieciło  słońce. Ż yczym y n aszy m  D osto jnym  
B raciom , aby  W aszyngton, O ttaw a, B erno , H aga, W iedeń, P rag a  
o raz  w szystk ie  s to lice  w spółczesnego  św ia ta  tę tn iły  życiem , aby  m iesz­
kańcy  ty ch  s to lic  m ogli sp ać  spoko jn ie , aby  n a  poko jow ych  p o d ­
staw ach  b u d o w ali bezp ieczne  i  szczęśliw e ju tro  sw o ich  narodów . 
P ros im y  o p rzek azan ie  ty c h  życzeń i naszych  p o zd row ień  ty m  w szy ­
s tk im  , 'k tórzy  tr w a ją  z n am i w  spo łeczności s ta ro k a to lick ie j.

W  k a ted rze  w arszaw sk ie j m yśli nasze  k ie ro w ać  będziem y do Bo­
ga W szechm ogącego, sk ła d a ją c  w sp ó ln e  dziękczyn ien ie  za  d a r  łask i, 
za  jedność  w  dz ia łan iu , za szczęśliw e p rzybycie  do  Polsk i. P rzez 
k ilk a  n a jb liż szy ch  d n i w szystk ie  ses je  M iędzynarodow ej K onferenc ji 
B iskupów  S ta ro k a to lick ich  rozpoczynać  będziem y od M szy Ś w ię­
tych , o d p raw ian y ch  n a  chw ałę  P rzedw iecznego , a  n a  n asze  u św ię­
cenie i zbaw ien ie .

P rag n ę  zapew nić , iż R ad a  S y n o d a ln a  uczyni w szystko, a b y  god­
nie w y pełn ić  obow iązk i gostpodarza. N a czas t rw a n ia  M iędzynarodo­
w ej K on fe ren c ji B iskupów  S ta ro k a to lick ich  o d da jem y  n aszą  k a ted rę  
w  W arszaw ie  d o  W aszej dyspozycji, p ro sząc  W as, O jcow ie, o  m od­
litw y  przyczynne w  in ten c ji K ościoła, Jeg o  B iskupów , K ap łanów , 
W iernych, a  tak że  w  in te n c ji Bożego b łogosław ieństw a  d la  P o lsk ie ­
go N arodu . O czekujem y, iż pok rzep ic ie  se rca  n asze  i ubogacic ie  m y ­
śli n asze  S łow em  Bożym . N iech  P a n  nasz, Jezus C hrystus, sp raw i, 
abyśm y w spó ln ie  sia li i razem  z b ie ra li p lo n y  naszego  aposto lskiego 
tru d u .

D ostojn i B rac ia  w  U rzędzie  A rcy p aste rsk im !

Od cz te rdz ies tu  ju ż  la t  spo łeczność ipolskokatolicka g rom adzi się w  
tu te jsze j św ią ty n i, aby  czerpać ze  zd ro jó w  Z baw icielow ych , aby 
uczestn iczyć w  o fie rze  'krzyżow ej C h ry stu sa  w e  M szy św ię te j, aby 
być „w  b liskości B oga” . W k a ted rze  te j odbyło  się w ie le  w sp a n ia ­
łych  uroczystości ogólnokościelnych. Z te j am bony  p rzem aw ia ło  w ie ­
lu n aszy ch  poprzedn ików , ta k ic h  ja k : b isk u p  Józef P ad ew sk i, b is­
kup  L eon G rochow ski, b isk u p  J a n  Jas iń sk i, b isk u p  J a n  M isiaszek, 
b iskup  W alte r S łow ak iew icz , b iskup  E ugeniusz M agyer, b iskup  J u ­
lian  P ęk a la , b isk u p  M aksym ilian  R ode, b isk u p  T adeusz  Z ielińsk i, b is ­
ku p  F ran c iszek  R ow ińsk i, b iskup  Józef N iem ińsk i, b isk u p  A nton i 
Rysz, a rcy b isk u p  M arin u s  K O K , b isk u p  N iko laus H um m el, a tak że  
m etropo lic i i b iskup i K ościoła P raw o sław n eg o  i K ościo ła  A ng likań ­
skiego.

Od 1953 do 1962 ro k u  by łem  proboszczem  p a ra f ii  k a ted ra ln e j. 
W iększość k ap łan ó w  K ościo ła  P o lskokato lick iego  w  te j k a ted rze  
o trzym ało  św ięcen ia  k ap łań sk ie  z r ą k :  b isk u p a  L eona  G rochow ­
skiego, b isk u p a  J u l ia n a  P ękali, b isk u p a  M ak sy m ilian a  Rodego i b is­
k u p a  T adeusza  M ajew skiego . W k a ted rze  Sw . D ucha p rzy ją łem  do 
K ościo ła Po lskokato lick iego  by łych  k ap łan ó w  K ościo ła  R zym skoka­
to lickiego, udzie liłem  im  ju ry sd y k c ji. W szyscy ci k ap łan i k o n s tru k ­
ty w n ie  p ra c u ją  w  n aszy m  K ościele.

W dn iu  5 lip ca  1966 ro k u  w  te j k a ted rze  odbył się  Synod  O gól­
nopolsk i, n a  k tó ry m  w ik ariu sz  g en e ra ln y  D iecezji K rak o w sk ie j — ks. 
inf. T adeusz  R. M ajew sk i został w y b ra n y  k a n d y d a te m  n a  b isk u p a  
e lek ta  z p rzeznaczen iem  n a  u rząd  o rd y n ariu sza  D iecezji W arszaw ­
skiej.

W te j św ią ty n i od b y ła  się  w  d n iu  29 lip ca  1979 r. u roczystość n a ­
d a n ia  sa k ry  b iskup ie j ks. e lek tow i Je rzem u  S zo tm illerow i, a  w  dn iu  
5 czerw ca 1983 roku  uroczystość n a d a n ia  sk a ry  b iskup ie j ks. e lek ­
tow i dok to ro w i W ik to row i W ysoczańskiem u.

T u  polec iliśm y  m iło s ie rdz iu  B ożem u i o d p row adziliśm y  n a  m ie js­
ce w iecznego spoczynku  śp. b isk u p a  L eona G rochow skiego, śp. b i­
sk u p a  Ju l ia n a  P ęka lę , śp. ks. E d w ard a  N arb u tto w icza , ks. Z ach a­
ria sza  O le jn ika , a tak że  zasłużonych  działaczy  K ościo ła P o lsk o k a to ­
lickiego.

Zgodnie z u ch w a łą  R ady  S y noda lne j z d n ia  23 lipca 1935 r. ob rady  
S ynodu O gólnopolskiego, k tó ry  od b ęd z ie  się w  dn iach  9—11 g ru d n ia  
1986 r. rozpoczną  się  u rocz 3's ty m  n abożeństw em  o dp i aw ionym  w tu ­
te jsze j k a ted rze . W aszym  m od litw om  przyczynnym , D osto jn i B racia  
A rcyb iskup i i B iskupi, po lecam  przyszłe ogólnopolskie z^-.-omadzenie 
K ościoła P o lskokato lick iego  w  Polsce.

Podczas k ró tk iego  poby tu  zapoznacie  się, D osto jn i B racia , z żu­
ciem , d z ia ła lnośc ią  i ro z w jje m  K ościoła P o ls k o k a to l ic k ^ o  w  P o l­
sce. Je s t pow szechn ie  p rzy ję ty  zw yczaj, że m łodszy b ra t  chętn ie  
słu ch a  ra d  i w skazów ek  starszego  b ra ta . Z a życzliw ość i m ąd re  
w skazów ki z góry  dzięku jem y.

Życzę Bożego b łogosław ieństw a  i p rzy jem nego  poby tu  w  Polsce. 
W am . Czcigodni O jcow ie, ja k  rów n ież  w szystk im  osobom  to w arzy ­
szący m

W asz w  C hrystu sie  P anu

+ B iskup T adeusz  S . M ATEW SKI 
Z w ierzchn ik  K ościoła P o lskokato lick iego  

O rd y n ariu sz  D iecezji W arszaw sk ie j
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B iskupi sta ro k a to liccy  H oland ii, N ie­
m iec i S zw ajcarii w e w rześn iu  1889 r. 
z aw arli um ow ę, do k tó re j jeszcze pod ko ­
n iec tegoż ro k u  p rzy s tąp ił ad m in is tra to r  
K ościoła w  A ustrii, a  w  czasie p ó źn ie j­
szym  K ościoły  po w sta łe  na  przełom ie 
X IX  i X X  w. o raz  po p ierw szej w o jn ie  
św ia tow ej w  A m eryce i E urop ie  w schod ­
niej. K ościoły te  tw o rzą  U.nię U trechcką, 
organ izację , k tó ra  je s t „w olnym  zw iąz­
k iem  sam odzie lnych  sta ro k a to lick ich  K oś­
ciołów  k ra jow ych , u zna jących  te  sam e za ­
sady  w iary , u s tro ju  i s łużby  B ożej” .

Z a w a rta  w e w rześn iu  1889 r. um ow a 
biskupów  sta ro k a to lick ich  zjednoczonych 
w  U nii U trech ck ie j, z późn ie jszym i zm ia ­
nam i, stw ierd za , że „K ościoły k ie ro w an e  
i rep rezen to w an e  p rzez  biskupów ’ z jed n o ­
czonych w  U nii U trechck ie j po zo sta ją  ze 
sobą w  p e łn e j w spólnocie  kościelnej. P o d ­
s taw ą  zaś w spó lno ty  b iskupów  i ich  K oś­
ciołów  je s t  „w spólne opow iedzenie się za 
U trech ck ą  D ek la rac ją  W iary  z 24 w rześ­
n ia  1889 r. i w spó lna  im  kato lickość  u rz ę ­
du  i k u ltu ” .

D la u trzy m an ia  w spó lno ty  kościelnej 
b iskup i zb ie ra ją  się re g u la rn ie  jak o  M ię­
d zynarodow a K o n fe ren c ja  B iskupów  S ta ­
roka to lick ich . J e s t to  najw yższy  organ  
U nii. W  m yśl a rt. 5 um ow y, do kom pe­
ten c ji M K BS należą w szystk ie  sp raw y  do­
tyczące u trz y m a n ia  W spólnoty  K ościołów  
S ta ro k a to lick ich  o ra z  s tosunków  z innym i 
K ościołam i. M KBS n ie  sp raw u je  sam o­
dzielnej ju ry sd y k c ji w  poszczególnych 
K ościołach, m oże je d n a k  posiadać  ju ry s ­
dykc ję  b isk u p ią  n a  te ren ach  m isji s ta ro ­
ka to lick ich  i sp raw o w ać  ją  p rzez  jednego 
lub  k ilk u  sw oich członków . K ażdy  b iskup  
je s t zobow iązany  do rea lizac ji — w  zak ­
resie  sw ojej ju ry sd y k c ji — p ostanow ień  
MKBS. Jeś li w  ra m a c h  u s tro ju  danego 
K ościoła n ie  je s t do tego w pełn i lu b  po 
części k o m peten tny , to m usi dążyć, ażeby 
postan o w ien ia  te  były  rea lizo w an e  przez 
odpow iedn ie  o rg an y  kościelne.

W dalszych postanow ien iach  tego a r ty ­
k u łu  s tw ie rd za  się, że M KBS je s t u pow aż­
n iona  do za jm o w an ia  s tanow iska  w  sp o r­
nych k w estiach  w ia ry  i m oralności, sk ła ­
d an ia  w  im ien iu  W spólnoty  K ościołów  
S ta ro k a to lick ich  d ek la rac ji w  sp raw ach  
zasad w ia ry  w obec in n y ch  K ościołów  oraz 
do zaw ie ran ia  po rozum ień  z innym i K oś­
cio łam i o  w zajem nych  s to sunkach  kościel­
nych (w  oparc iu  o zasady  w ym ien ione  w  
U trechck ie j D ek la rac ji W iary  z 23 w rześ­
n ia  1889 r.). W  tych sp raw ach  b iskup i 
m a ją  działać za zgodą sw oich K ościołów . 
Na podk reś len ie  zasługu je  także  p o stan o ­
w ien ie , w  m yśl k tó rego  d ek la rac je  w 
kw estiach  w ia ry  i m oralności pow inny  
być p o d an e  do pub licznej w iadom ości w 
K ościo łach k ie row anych  i rep rezen to w a­
nych przez  b iskupów  zjednoczonych  w  
M K BS jak o  ich orzeczen ia  d o k try n a ln e .

Zgodnie z um ow ą b isk u p i. u d o stęp n ia ją  
leż sobie naw zajem  sw oje rozpo rządze­

n ia  urzędow e, lis ty  paste rsk ie , m szały, ry ­
tua ły , pon ty fika ły , ka tech izm y, po d ręczn i­
ki, a k tu a ln e  re je s try  duchow nych , p ro to ­
kóły  sw oich  Synodów  i inne  d o kum en ty  
oraz  w za jem n ie  in fo rm u ją  się o d o k o n a­
nych w  ich K ościołach w yborach  i ko n ­
sek rac jach  b iskupów . D okum en t zastrze ­
ga, by b iskup i nie p ode jm ow ali żadnych 
zobow iązań  w obec innych  K ościołów  bez 
uprzedn iego  w spólnego  p rzek o n su lto w an ia  
sp raw y  i zezw olen ia  M KBS. W  szczegól­
ności b isk u p i są  zobow iązan i do n ieu d z ie ­
la n ia  sak ry  b iskup ie j innym  K ościołom  
o raz  n ieuczestn iczen ia  w  n a k ła d a n iu  rąk  
bez zgody MKBS. D la u d z ie len ia  sak ry  
b iskup ie j w  K ościołach, z k tó ry m i U nia  
U trech ck ą  pozosta je  w  in te rk o m u n ii, m oże 
w ystarczyć  decyzja  B iu ra  M KBS p rz e k a ­
zana  je j członkom  (art. 8 i 10).

W art. 11 um ow y p o stan aw ia  się, że 
kap łan i u d a jąc y  się z jed n e j s ta ro k a to lic ­
k iej d iecezji do inne j i za trzy m u jący  się 
tam  przez pew ien  czas, m ogą być dopusz­
czeni do sp raw o w an ia  duchow nych  czyn­
ności u rzędow ych  tv lko  w tedy, jeś li są 
zao p a trzen i w  b isk u p ie  lis ty  p o leca jące ; 
d la  fo rm alnego  p rzy jęc ia  do k le ru  inne j 
d iecezji w y m agane  je s t kon ieczn ie  zw ol­
n ien ie  k a p ła n a  przez jego  b iskupa.

S ta ro k a to licy  od początku  k ład ą  w ielk i 
nacisk  na  s tu d ia  teologiczne, to też w  m yśl 
art. 12 um ow y „b iskup i zobow iązan i są  do 
ud z ie lan ia  św ięceń k ap łań sk ich  ty lko  t a ­
k im  k an d y d ato m , k tó rzy  p o siad a ją  k o ­
nieczne p rzym io ty  oraz m ogą w ykazać  się 
w ym aganym i przez  p rzep isy  ich K ościoła 
s tud iam i teologicznym i i eg zam in am i” .

N iebagate lne  znaczen ie  m a a rt. 14, z 
k tórego  w yn ika , że odejście  danego b isk u ­
p a  i jego K ościoła od zasad zaw artych  
w  D ek la rac ji U trechck ie j o raz  od w spó l­
nej b iskupom  s ta ro k a to lick im  i ich K oś­
ciołom  kato lickości u rzęd u  i k u ltu  może 
pociągnąć za sobą o rzeczenie  o u trac ie  
członkow stw a M KBS. O rzeczenie, czy ja ­
kiś K ościół odszedł od tych zasad (art. 2 
um ow y) i tym  sam ym  u tra c ił u czestn ic ­
tw o w e W spólnocie K ościołów  U nii U- 
trechck ie j, n a leży  do ko m p eten c ji M KBS. 
Do ko m p eten c ji tego o rg an u  należy  ta k ­
że „orzeczenie, czy jak iś  b iskup  na  sku tek  
znacznych  u chyb ień  p rzec iw  w ierze  lub 
zasadom  m ora lnym  u tra c ił członkostw o 
M K B S” .

O brady  M K BS p rzeb ieg a ją  zgodnie z 
regu lam inem . R egu lam in  ten  stanow i, że 
p rezyden tem  M K B S je s t a rcyb iskup  U ­
trech tu , k tó ry  przew odniczy  w je j ob ra  • 
dach. B iuro  K onferenc ji tw o rzą  prezyden t, 
sek re ta rz  i kw esto r. D w aj o sta tn i w yb ie­
ra n i są spośród u p raw n io n y ch  do głoso­
w an ia  członków  M KBS n a  okres sześciu 
la t. B iu ro  p row adzi u rzęd o w ą listę  b isk u ­
pów  i K ościołów  należących do U nii U- 
irechck ie j o raz  lis tę  tych  K ościołów , k tó ­
re p ow inny  p ow iadam iać  U nię U trechcką
o w akacie  i obsadzeniu  na now o stolicy

biskup ie j. K o n fe ren c ja  zb ie ra  się p rz y n a j­
m nie j ra z  w  roku . S esja  n ad zw y cza jn a  
m usi być zw ołana, jeśli co n a jm n ie j 
dw óch  b iskupów  z różnych  k ra jó w  zażąda 
tego n a  p iśm ie  z podan iem  pow odów . O ­
b ra d y  M KBS są  poufne, a  je j członkow ie 
m ogą in fo rm ow ać sw oje k ie row n ic tw o  
K ościoła o w y n ik ach  obrad , o ile K onfe­
re n c ja  n ie  z a b ra n ia  tego  w  jak im ś k o n ­
k re tn y m  p rzypadku . P oza  tym , jeśli
M K B S zdecyduje , m oże być o p u b likow any  
k o m u n ik a t o w yn ikach  o b rad  (art. 1, 2, 5 
i 9 regu lam inu ).

Do u k o n sty tu o w an ia  się K ościołów  s ta ­
ro ka to lick ich  pow sta łych  po I Soborze
W atykańsk im , a n as tęp n ie  z jednoczen ia  
b iskupów  w  U nii U trechck ie j w  ogrom nej 
m ierze przyczyn iły  się K ongresy  S ta ro k a ­
to lików . O m aw ia jąc  ten  n u r t  s ta ro k a to li- 
cyzm u pow iedzie liśm y  już, że w ybór
pierw szego  b isk u p a  s ta roka to lick iego  w  
N iem czech n a s tą p ił dopiero  w  1873 r., w  
S zw ajca rii w  1876 r., a w  A u str ii w  1888 
r. W spom niane K ongresy  w yw odzą się z 
p ró b  pode jm ow anych  przez  ks. prof. I. 
von DOllingera, celem  zgrom adzen ia  teo ­
logów  k a to lick ich  różnych  k ie ru n k ó w
pod znak iem  jedności kościelnej (od 1863 
r.) o raz  tra d y c ji ka to lick iego  ru ch u  św iec­
kiego. Po I Soborze W aty k ań sk im  oba te 
ru c h y  zjednoczyły  się i zw oła ły  do M o­
n ach iu m  I K ongres (22— 24 w rześn ia  1871).

Z chw ilą  u k o n sty tu o w an ia  się K ościo­
łów  sta ro k a to lick ich  K ongresy  zaczęły 
stopniow o zm ien iać  sw ój c h a rak te r. T eraz  
n ie  ponosiły  ju ż  one bezpośredn ie j odpo­
w iedzia lności za s ta tu s  kościelny  członków  
ru ch u  s ta roka to lick iego  i ich rodzin . Po 
K ongresach  w  M onachium  1871, K olonii 
1872 i K o nstanc ji 1873 odbyło się sześć 
K ongresów  (w la tach  1874— 1888), k tó re  
m iały  je d n a k  c h a ra k te r  lo k a ln y  i sp ro w a­
dza ły  się do n a ra d  n iem ieck ich  s ta ro k a to ­
lików . Na K ongresie  w  H eidelbergu  (1—4 
w rześn ia  1888) postanow iono , że przyszłe 
K ongresy  b ęd ą  m iały  c h a ra k te r  m iędzy ­
narodow y. T ak  doszło do zw ołan ia  I M ię­
dzynarodow ego K ongresu  S ta ro k a to lik ó w  
w  K olonii w  dn iach  11— 14 w rześn ia  1890 
r. Było to już  ,po p o w stan iu  U nii U tre c h ­
ck iej (24 w rześn ia  1889) i po śm ierc i ks. 
prof. I. von  D óllingera  (10 styczn ia  1890).

O dtąd  K ongresy  od b y w ają  się co 4—5 
lat. Do chw ili obecnej odbyło  się d w a ­
dzieścia jed en  m iędzynarodow ych  K o n g re­
sów  (do 1977 r.). Z ad an ia  i cele K ongresów  
sprecyzow ano  n a  II M iędzynarodow ym  
K ongresie  S ta ro k a to lik ó w  w  L u ce rn ie  
(13— 15 w rześn ia  1892). W w ydanym  przez  
K ongres dokum encie  stw ierdzono , że „K on­
gres n ie  m a p ra w a  an i też  n ie  s ta w ia  sobie 
zad an ia  rozstrzygać  sp raw  dogm atycznych  
i m ieszan ia  się do specyficznych  s tosunków  
p an u jący ch  w  poszczególnych K ościołach.

dalszy c iq g  na str. 16
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Z głębokim żalem zawiadamiamy, iż w dniu 4 lipca 

br. zasnął w Panu

S. f  P ­

Ks. dr W. VISSER’T HOOFT

długoletni Sekretarz Generalny Światowej Rad)

Kościołów.

Wiadomość o śmierci dotarła na VI Zgromadzenie 

Chrześcijańskiej Konferencji Pokojowej w Pradze, 

obradujące od 2 do 9 lipca br. Podczas sesji p lenar­

nej zostało odprawione nabożeństwo żałobne w in ­

tencji Zmarłego.

„Błogosławieni umarli, którzy w Panu um ierają”

(Obj. św. Jana)

R A D A  S Y N O D A L N A
__, , Na zdjęciu od lew ej: Ks. dr W. VISSER’T HOOFT, A rcy-
KOgCIOŁA POLSKOKATOLICKIEGO biskup M arinus KOK i dr Philip  A. POTTER.

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA 1,731
w opracowaniu bpa M. RODEGO

n a  codzień w łaściw y, u roczysty  jego  ty tu ł, m ianow icie  jap.
— te n n o = k ró l n ieba), k tó rych  p ra m a tk ą  m ia ła  być A m ate- 
rasu , bogini słońca, n a to m ia s t in n i bogow ie, k tó rych  je s t 
m nóstw o, są  czy byli ipraojcam i Jap ończyków  w  ogóle.

Szkocki K ościół — to o rg an izac ja  kościelna, o p a rta  g łów nie 
na  ideologii k a lw iń sk ie j (-»- ka lw in izm ), a zaw dzięcza jąca  
sw o je  p o w stan ie  J. K n o x o w i  (-> J . K nox), chociaż 
fo rm aln ie  i p raw n ie  u trw a lił s ię  w sk u tek  po d ję ty ch  przez  
p a rla m e n t szkocki uchw ał, a  m ianow ic ie  w  1560 ro k u  p a r la ­
m e n t ten  uch w alił d la  te j o rg an izac ji kościelnej Scotish  
Conjession.  czyli W yzn a n ie  szkockie ,  a  w  1581 ro k u  National  
Covenant  jak o  tzw . Drugie w yzn a n ie  szkockie .  K ościół ten  
p rzy ją ł u stró j p rezb ite r iań sk i (-*- p rezb ite ra t).

Szkoln ictw o kościelne — czyli szko ln ic tw o  organ izow ane 
i p row adzone  zrazu  p rzez  n iek tó ry ch  ch rześc ijan , d z ia ła ją ­
cych z  p o ręk i i w  im ien iu  lokalnych  h ie ra rch ó w , ja k  np. 
po w sta ła  w  II poł. II  w ieku  szkoła  k a tec h e ty czn a  w A lek ­
san d rii, późn ie j p rzez  n iek tó re  k lasztory , d a le j zakony, 
w reszcie i p rz e z  K ościół, jeś li idzie  o o s ta tn ie  w iek i p ie rw ­
szego ty s iąc lec ia  naszej ery, i w sk u tek  jego  w  X I w. i w  
następ n y ch  w iek ach  podz ie len ia  i dz ie len ia  się — rów nież 
przez K ościoły : p raw osław ne , an g likańsk ie , p ro te s tan c k ie  i 
in. W p ierw szych  w iek ach  szkoły kościelne za sw ój głów ny 
cel uw aża ły  odpow iedn ie  p rzyg o to w an ia  słuchaczy  do p rzy ­
jęc ia  ch rz tu  św., a le  uczyły też podstaw ow ych  w iadom ości z 
zak resu  n a u k  św ieck ich .’ N astępn ie  ju ż  od ok. V  w. począ­
w szy n iek tó re  ośrodki, p row adzone  przez zakony, np. przez 
benedyk tynów , osiągnęły  ju ż  w zględnie w ysoki poziom  i 
stały się zaczą tk iem  przyszłych, coraz w yżej zorgan izow y- 
w anych szkół, a w ięc przyczyniły się do dalszego rozw oju  
szk o ln ic tw a  i w  ogóle. W ostatnich w iekach p ierw szego ty- 
fljgclecis, oczywiście naszej ery, obok )uż dosyć  pow szech­

n ie  p rzy jm u jący ch  się tzw . szkół p a ra fia ln y ch , pow szech­
nych, o e lem en ta rn y m  p ro filu  ogólnoośw iatow ym  n a  bazie 
oczyw iście ja k  n a jb a rd z ie j w y ksz ta łcen ia  i w y ch o w an ia  r e ­
lig ijnego, poczęły po w staw ać  tzw . szkoły k a ted ra ln e , k sz ta ł­
cące p rzede  w szystk im  m łodzież p rzeznaczoną  do s ta n u  d u ­
chow nego. Całe to  szko ln ictw o w k ró tce  zostało  p o d p o rząd ­
kow ane w ładzy  c en tra ln e j i w  K ościele, tzn. pap ieżow i, czy 
p ap ies tw u . To podpo rządkow an ie  sta ło  się pe łne  w  d rug im  
tysiącleciu , k iedy  to  p ow sta jące  pod koniec X II w. i w  n a ­
stępnych  w iekach  u n iw ersy te ty  ró w n ież  te j w ładzy  — p o ­
w iedzm y tu  w yraźn ie  rzym skokato lick ie j — zostały  pod­
dane i od n ie j uzależn ione. Ten m onopol K ościoła R zym sko­
kato lick iego  lub  Ł acińsk iego  albo  Z achodniego  w  zakresie  
szk o ln ic tw a  w szystk ich  stopni, dz ia ła jącego  w  oparc iu  o 
u s ta lan e  now e s ta tu ty  i p ro g ram y  nau czan ia , a  językiem  
w ykładow ym  była  łac ina , począł być łam an y  w  XVI w . z a ­
rów no  przez - K ościół A ng likańsk i, ja k  i -*■ re fo rm ac ję  
p ro te s tan ck ą , a  później i p rzez  in n e  K ościoły i g ru p y  czy 
zw iązki w yznaniow e, zak ła d a jące  i p row adzące  sw oje szko­
ły i w ed ług  w łasnych  p rog ram ów . W  K ościele R zym sko­
ka to lick im  w  zak res ie  szko ln ic tw a, i n ie  tylko, kurczący  
się  s tan  po siad an ia  zaham ow ać, odzyskać u traco n e  pozycje, 
ow szem  zaprow adzić  now y u stró j i now e m etody  nauczan ia , 
w prow adzić  now ego d u ch a  — m iał, pow sta ły  w  1534 roku , 
zakon jezu itów  (->■ Jezu ici). W  n astępnych  w iekach , w  m ia ­
rę  rozw o ju  o św ia ty  w  ogóle, i em an cy p o w am a się spod 
kościelnych  w pływ ów  now ożytnych  i w spółczesnych  p ań stw  
oraz rea lizu jące j się zasady  rozdzia łu  K ościoła od państw a , 
szkoln ictw o w szystk ich  stopni s ta ło  się je d n ą  z w ażnych 
dziedzin  ich, tj. p ań stw , d z ia łan ia , n a to m ia s t jeś li jeszcze 
w  w ielu  p ań stw ach  tzw . szko ln ictw o kościelne, n iezależn ie  
od jego profilu czy aspektu w yznaniow ego, istn ieje  I działa, 
istnieje i działa na  podstaw ie zezw olen ia  państw a j pod 
Jesp kontrola.



EKUMENICZNE SPOTKANIE

Na zaproszenie Jego św ią to ­
bliwości PATRIARCHY DIMI- 
TRIOSA w  dniach od 25 
stycznia do X lutego 1982 r. 
przebywali w  PATRIARCHA­
CIE KONSTANTYNOPOLI­
TAŃSKIM : Zwierzchnik K oś­
cioła Polskokatolickiego — 
Jego Ekselencja Biskup Ta­
deusz R. MAJEWSKI, Jego 
Ekscelencja Biskup Prof. Dr 
M aksym ilian RODE i Ksiądz 
Dr W iktor W YSOCZAtfSKI

Na zaproszenie Jego Św iątobliw ości PATRIARCHY ATHENAGORASA w  dniach  
od 6 do 11 czerw ca 1970 r. przebyw ali w  PATRIARCHACIE KONSTANTYNOPOLI­
TAŃSKIM : Arcybiskup Utrechtu — Jego E m inencja M arinus KOK i K atolicki B is­
kup dla Starokatolików  w Republice Federalnej N iem iec — Jego Ekscelencja Biskup  
Józef BRINKHUES

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA

Szkoła — to w  filozofii i teologii, rów nież  w  innych  dz ie ­
dzinach  tw órczości, te rm in , czy w y raz  oznaczający  spo łecz­
ność w yznaw ców , zw olenn ików , uczniów  głoszonego sy s te ­
m u, k ie ru n k u  itp ., określonego  jego  tw órcy , au to ra , np. w  
tym  sensie  m ów i się o szkole augu sty ń sk ie j, bo au to rem  tej 
n au k i w  zak res ie  filozofii ch rześc ijań sk ie j i teologii je s t 
św . A ugustyn , a lbo  o szkole tom istycznej, bo au to rem , tw ó r­
cą je s t  św . T om asz z A kw inu , itd.

Szkot J a n ------ ► D uns Scotus.

Szkot J a n  — -*  E riugena.

Szlagow ski A n ton i — (ur. 1846, zm. 1956) — po s tu d iach  
teologicznych w  k ra ju , w  czasie stu d ió w  dalszych  w  A k a ­
dem ii D uchow nej w  P e te rsb u rg u  w  1890 ro k u  o trzym ał 
św ięcen ia  k ap łańsk ie , a  po pow rocie  do k ra ju  w k ró tce  s ta ł 
się w y b itn y m  m ów cą, k aznodz ie ją , a po k ró tk im  p e łn ien iu  
obow iązków  w ik a riu szo w sk ich  ju ż  od 1895 ro k u  w p ierw  
został p ro feso rem  S em in a riu m  D uchow nego w  W arszaw ie, 
n astęp n ie  p ro feso rem  teo logu  na  W ydziale Teologii K a to lic ­
k iej U.W., a ró w n ież  był p rzez  je d n ą  k a d e n c ję  rek to rem  
U n iw ersy te tu  W arszaw skiego  (1927); w  1907 ro k u  został k a ­
non ik iem  M etropo lita lne j K ap itu ły  W arszaw sk ie j, a n a s tę p ­
n ie  został zam ian o w an y  p rzez  pap ieża  b iskupem  su frag a - 
nem  w arszaw sk im , n a to m ia s t jak o  arcy b isk u p  ty tu la rn y  
zarząd za ł a rch id iecęz ją  w arszaw sk ą  w  ciężkich  la tach  1943
— 1946; trzeb a  podkreślić , że w  czasie p o w stan ia  w a rszaw ­
skiego zdołał uch ro n ić  p rzed  rab u n k iem  lub  zniszczeniem  
u rn ę  z sercem  F r. C hopina. J e s t  też ks. a rcy b isk u p  prof. 
A n ton i S z l a g o w s k i  au to rem  licznych  p rac  d ru k o w a­
n y ch : a rty k u łó w , recenz ji, k siążek , n ad e  w szystko  w sp a n ia ­
łych k azań  i m ów . Z te j cennej spuścizny  p isa rsk ie j tu  n a ­
leży w ym ien ić  n a s tęp u jące  pozycje : N o w y  T es ta m en t  (1900);

Ż yw o t,  cha ra k te ry s tyka  i dzieła Fabiana -*  B irko w sk ieg o  
(1901); W stęp  ogólny h is to ryc zn o -k ry ty c zn y  do P ism a ś w ię ­
tego  (4 to m y ; 1907— 1908); M o w y  pogrzebow e  (1909); K a za ­
nia pasy jn e  (trzy  se r ie ; 1899— 1909); M o w y  a k ad em ick ie  
(1924); M o w y  narodowe  (1927).

S ch lich tyng  Jo n asz  — (Schlich ting , S ch lich ty n k ; u r. ok. 
1592, zm. 1661) — teolog, jed en  z p rzyw ódców  ariań sk ich  
w Polsce i w yk ładow ców  w  R akow ie, p isa rz , a u to r sze re ­
gu p ra c  o a riań sk im , socyn iańsk im  u k ie ru n k o w an iu . M.in. 
nap isa ł k o m en ta rze  do E w angelii w ed ług  św . J a n a  i do 
L istów  św . P aw ła , św . P io tra  i św j J a n a ;  k o m en ta rze  te  
zostały  w y d an e  w  j. łac iń sk im  ju ż  po śm ierc i a u to ra  pt. 
C om m entar ia  p o s th u m a  in  p lerosąue N o w v i  T es tam en t i  
libros  (2 tom y; 1665 — w A m ste rd am ie  w  B ib lio theca  F ra t-  
ru m  P o lo n o ru m ; czyli po p o lsku : K o m e n ta rze  (w ydane po 
śm ierc i au to ra ) do w ie lu  ksiąg N ow ego T e s ta m e n tu  w : B i­
blio tece B raci P o lsk ich  w A m sterdam ie).

Szm alkaldzki Z w iązek — zaw arli m iędzy  sobą 27 lu tego  
1531 ro k u  w  m. S chm alka lden  (T uryngia) p ro te stan ccy  k s ią ­
żę ta  i p ro te s tan c k ie  m ia s ta  N iem iec w  celu  ob rony  ich w y­
zn a n ia  p rzec iw  ces. K aro low i V i ka to likom . W  1532 ro k u  
cesarz, w idząc  ich p rzew agę i licząc się z; ich ak tu a ln ie  
po litycznym i w pływ am i, z aw arł z n im i pokój w  N o ry m ­
berdze. Po  la ta ch  w sk u tek  w ew nętrznych  rozgryw ek  Z w ią ­
zek m im o liczbow ego w  tzw . do łach  w zro stu  „u  góry” osłabł, 
cesarz  zaś zdołał się w zm ocnić m .in. rów n ież  w sk u te k  za­
w a rc ia  w  1544 ro k u  p o ko ju  z F ra n c ją  'i w  konsekw encji 
w y stąp ił zb ro jn ie  p rzec iw  tem u  o ch a ra k te rz e  po lityczno- 
-re lig ijn y m  spojuszow i lub  zw iązkow i szm alkaldzk iem u . W 
lipcu  1546 roku  doszło do tzw . w ojny  szm alkaldzk ie j. Z w y­
ciężył cesarz , m.in. rów nież w skutek p o w sta łe j m iędzy  lu ­
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POŚWIĘCENIE KOŚCIOŁA 
pw. KRÓLOWEJ APOSTOŁÓW i św. WILLIBRORDA 

W CZĘSTOCHOWIE 
1 września 1985 r.

„Bom obrał i poświęcił to miejsce, 
aby tam  imię moje było na w ieki 
i żeby tam  trw ały oczy moje i serce moje 
po w szystk ie  dni” (II Ks. K ronik 6,10).

W roku 1942, w  okresie okupacji hitlerowskiej, w w arun­
kach konspiracyjnych, w  Częstochowie odbywały się nabo­
żeństwa Kościoła Polskokatolickiego. Organizatorem i dusz­
pasterzem  nowej parafii był proboszcz parafii warszawskiej 
ks. Ju lian  PĘKALA, k tóry  po Synodzie Ogólnopolskim od 
grudnia 1951 objął rządy Kościoła Polskokatolickiego w Pol­
sce.

W roku 1960 ordynariusz Archidiecezji W arszawskiej J.E. 
Biskup dr M aksymilian RODE dekretem  kościelnym erygo­
wał parafię pw. Królowej Apostołów w Częstochowie, oraz 
zamianował proboszczem parafii ks. dziek. Czesława JAN­
KOWSKIEGO, a następnie powierzył duszpasterstwo tej pa­
rafii ks. Jerzem u SZOTMILLEROWI.

W bardzo trudnych  w arunkach lokalowych ks. proboszcz 
Jerzy  SZOTMILLER organizował życie religijne wśród spo­
łeczności polskokatolickiej w  CZĘSTOCHOWIE. Przez wiele 
lat kaplica przy ul. Dąbrowskiego 16 spełniała wymogi życia 
sakram entalnego polskokatolików w CZĘSTOCHOWIE.

W dniu 30 grudnia 1977 r. Zwierzchnik Kościoła Polsko­
katolickiego Biskup Tadeusz R. MAJEWSKI zwrócił się do 
WOJEWODY CZĘSTOCHOWSKIEGO z wnioskiem o w yra­
żenie zgody na budowę kościoła w  CZĘSTOCHOWIE. DE­
CYZJĄ WOJEWODY nr W z-6816/73/79 z dn. 23.08.1979 w y­
rażono zgodę.

Po uzyskaniu lokalizacji, po pokonaniu w ielu trudności, 
Rada Synodalna zaakceptowała projekt architektoniczny koś­
cioła w  Częstochowie. Kilkakrotnie zwracałem się apelem 
do całego Kościoła Polskokatolickiego o ofiary. W szystkie 
ofiary na budowę kościoła były podawane na łam ach na­
szego tygodnika „RODZINA”. Ogromny wkład finansowy 
na ten cel wniosło Społeczne Towarzystwo Polskich K ato­
lików.

Rozpoczęła się ciężka i trudna praca: inżynierów, fachow­
ców i robotników. Na szczególną uwagę zasługuje niefacho­
wa, a bardzo cenna praca wykonyw ana z entuzjazm em  i peł­
nym  zaangażowaniem przez wszystkich niem al częstochow­
skich parafian.

Nad całością prac budowlanych czuwa proboszcz parafii 
częstochowskiej J.E. Biskup Jerzy  SZOTMILLER przy kon­
struktyw nej w spółpracy wikariusza parafii ks. W itolda IWA­
NOWSKIEGO i pomocy Rady Parafialnej oraz Tow arzyst­
wa Niewiast Adoracji Najświętszego Sakram entu.

Czcigodni Bracia w  Urzędzie Pasterskim  — Umiłowany Ludu 
Boży.

Od wieków lud w ierny budował Bogu, nieśm iertelnem u i 
niewidzialnemu Królowi wieków, kościoły. Gdy otworzymy 
Księgę Pism a Świętego, to już na pierwszych stronach tej 
Księgi pojawia się człowiek, czytahiy w  niej historię o ołta­
rzu, o dwu ołtarzach: Kaina i Abla. Pismo Święte mówi o 
ołtarzach: o ołtarzu Noego, Abrahama, Melchizedecha, Jaku­
ba, a następnie o świętym  ołtarzu Nowego Testam entu w 
W ieczerniku, gdzie został ustanow iony Najświętszy Sakra­
ment przez P&m naszego, Jezusa Chrystus^,

Zdajem y sobie sprawę, że -niełatwo jest budować nowe 
kościoły. Ktokolwiek budował własny dom mieszkalny, wie 
ile wysiłku i pracy wymaga niewielka budowa, a cóż dopie­
ro budowa nowego kościoła.

Korzystając z okazji sesji M iędzynarodowej Konferencji 
Biskupów Starokatolickich Unii Utrechckiej, która w dniach 
od 26 sierpnia do 2 września br. odbędzie się w  W arszawie, 
a więc korzystając z obecności Czcigodnych Księży Bisku­
pów, postanowiliśmy w niedzielę dnia 1 września br. doko­
nać poświęcenia kościoła pw. Królowej Apostołów i Sw. 
W illibrorda w  CZĘSTOCHOWIE.

„Bom obrał i poświęcił to miejsce, aby tam  imię moje 
było na wieki i żeby tam  trw ały  oczy moje i serce moje po 
wszystkie dni” (II Ks. Kronik 6,16). W takich to słowach 
Bóg powiedział o św iątyni Salomona, św iątyni Starego Te­
stam entu, w której nie było Najświętszego Sakram entu. W 
kościołach naszych przebywa bezustannie Chrystus Eucha­
rystyczny. Do kościołów Nowego Przym ierza trzeba zasto­
sować te Boże słowo, że tam  nie tylko imię Boże jest na 
wieki, lecz sam Jezus Chrystus zapewnił Apostołów i ich 
następców, że „A oto ja  jestem  z wam i po wszystkie dni 
aż do skończenia św iata” (Mt 28,20).

Niech więc ten dom wzniesiony przez nas dla większej 
chwały Bożej, dla uczczenia Najświętszej Bogarodzicy Dzie­
wicy — Królowej Apostołów i świętego W illibrorda i du­
chowego pożytku wiernego ludu będzie dla nas miejscem 
świętym i naszym sanktuarium  M aryjnym  w Częstochowie. 
W tym  kościele odpraw iane będą każdego dnia Msze Świę­
te. W tej św iątyni udzielane będzie Ciało Chrystusa w ier­
nym, by ich zasilać i dusze ich strzec na życie wieczne. W 
tym kościele udzielać będziemy Sakram entu Chrztu święte­
go, w ierni przystępować będą do Sakram entu Pokuty, do 
Spowiedzi świętej usznej i powszechnej, by odzyskać łaskę 
uświęcającą. W tej nowo wzniesionej świątyni sprawowane 
będą inne sakram enty i sakram entalia, ku zbudowaniu w ier­
nych. W tym  kościele czytana będzie święta Ewangelia 
i będzie głoszone Słowo Boże tłumaczone ku pokrzepieniu 
serc i umysłów dla tych, którzy treścią tajem nicy w iary 
świętej będą ubogaceni.

Z prawdziwym  wzruszeniem  i w ielką radością patrzym y 
na nasze wspólne dzieło, na  dzieło pracy rąk  naszych, na 
ten  wspaniały kościół, k tóry  wprawdzie jeszcze jest w  sta­
nie surowym, a którego poświęcenie wieńczy trudy  i w szyst­
kie prace.

Ja, Wasz Biskup, składając korne dziękczynienie Bogu 
Wszechmogącemu i oddając nowo wybudow any kościół pod 
opiekę Bogarodzicy Najświętszej M aryi Panny — Królowej 
Apostołów i świętego W illibrorda, serdecznie wszystkim 
dziękuję: niech Bóg Wszechmogący wynagrodzi Wasze ofia­
ry i poświęcenie dla Bożej i narodowej sprawy. Niech koś­
ciół Królowej Apostołów w  Częstochowie będzie zawsze w y­
pełniony przez w ierny polski lud, niech w tym  kościele 
rozbrzmiewa chwała Boża, niech służy zbawieniu dusz nie­
śmiertelnych.

Dziękuję Wam, dostojni Bracia Biskupi, za trud  podróży, 
za udział w  poświęceniu kościoła, bo Bóg: „obrał i poświęcił 
to miejsęe”,

t  Biskup Tadeusz R. MAJEWSKI 
Zwierzchnik Kościoła Polskokatolickiego 

Ordynariusz Diecezji Warszawskiej
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Arcybiskup Andrzej RINKEL przekazuje urząd A rcybis­
kupa Utrechtu sw em u kanonicznem u następcy Arcybp. 
M arinusowi KOKOWI, 8 listopada 1970 r.

P ierw szy Biskup N iezależnego K ościoła K atolickiego na  
Filipinach Jego E kselencja Gregorio A glipay LABAYAN.

Przedstaw iciele K ościołów : Starokatolickiego, A nglikańskiego i Pra­
w osław nego w  czasie M iędzynarodowego Kongresu Starokatolików  w  
H ilversum  w roku 1948-

U czestnicy M iędzynarodowego K 
felden , 1957 r.



Pierw sza w  św iecie  katedra Polskiego Narodowego K oś­
cioła K atolickiego w  SCRANTON, PA.

OŁTARZ TW ARZĄ do LUDU w prowadzi! P ierw szy B is ­
kup PNK K Franciszek HODUR. Na zdjęciu: w katedrze 
przed kazaniem  pieśń do Ducha św .; klęczą bp Franci­
szek HODUR i bp Jan MISIASZEK,

igresu Starokatolików  w R bein-

9

U czestnicy M iędzynarodowej K onferencji B iskupów , Bonn 1980 t,



Spotkanie Jego Ś w iąto­
bliw ości JA NA  PAW ­
ŁA II z Jego Ekscelencją  
A rcybiskupem  U trechtu  
M arinusem KOKIEM w  
Rzymie

E K U M E N IC Z N E  S P O T K A N IA

Spotkanie Jego Św iąto­
b liw ości JA N A  PAW ­
ŁA II z Jego E kscelen­
cją B iskupem  Józefem  
NIEM ItfSKIM  — Ordy­
nariuszem  PNKK w  To­
ronto
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Spotkanie Jego Św iąto­
b liw ości JA NA  PAW ­
ŁA II z delegacją POL­
SKIEJ RADY EKUME­
NICZNEJ w  W arszawie. 
N a zdjęciu od lew ej: Je­
go Ekscelencja Biskup  
W iktor WYSOCZAŃ- 
SKI, Jego Ekscelencja  
Biskup Tadeusz R. M A ­
JEWSKI, Jego E kscelen­
cja Biskup Janusz N A - 
RZYŃSKI

Z PAPIEŻEM JANEM PAWŁEM II
I

Jego Em inencja Ks. 
Kardynał Józef GLEMP 
w ita: Jego E kscelencję  
Biskupa Tadeusza R. 
MAJEWSKIEGO i Jego 
E kscelencję Biskupa  
W iktora WYSOCZAŃ- 
SKIEGO

51



¥ J.E. Biskup dr Franciszek ROWIŃSKI.
Pierw szy Biskup PNKK w Stanach Zjednoczo­
nych A.P. i Kanadzie, konsekrow any na biskupa 
w katedrze pw. W szystkich Świętych w Chicago, 
w dniu 6 m aja 1959 roku przez J.E. Pierwszego 
Biskupa Leona GROCHOWSKIEGO

J.E. Biskup Antoni RYSZ.
O rdynariusz Diecezji Centralnej PNKK i 
Probtszcz Pierwszej Parafii w Scranton, 
Pa. Konsekrowany na biskupa w katedrze 
pw. Sw. Stanisława w Scranton, Pa. przez 
J.E. Pierwszego Biskupa Leona GRO­
CHOWSKIEGO

t2



J.E. Biskup Leon GAUTHIER
— zw ierzchnik Kościoła Staro­
katolickiego SZWAJCARII
udziela SAKRAMENTU
BIERZMOWANIA w  kaplicy  
m isji starokatolickiej w  Pary­
żu

J.E. Biskup Józef BRINK- 
HUES katolicki biskup dla 
Starokatolików  w  Republice 
Federalnej N iem iec w  otocze­
niu duchow ieństw a przy w rę­
czaniu oryginalnego pastorału
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M etropolita D am askinos ze Szw ajcarii gościł w  roku 19S4 w  Zarządzie 
Głównym  Społecznego T ow arzystw a Polskich K atolików. Na zdjęciu, 
od lew ej: ks. Andrzej Antoni Szydłow ski z K ościoła Praw osław nego  
w  Polsce, bp Tadeusz R. M ajew ski — zw ierzchnik K ościoła P olsko- 
katolickiego, m etropolita D am askinos, bp M aksym ilian Rode z K oś­
cioła Polskokatolickiego i ks. kanclerz Jerzy D oroszkiew lcz z K ościo­
ła Prawosław nego

U czestnicy m iędzynarodow ego sym pozjum  K om isji Studyjnej Chrześ­
cijańskiej K onferencji Pokojow ej, zorganizow anego przez Społeczne 
Towarzystwo Polskich Katolików. W arszawa, 25—28 m arca 1985 r.
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U czestników  sym pozjum  K om isji Studyjnej C hrześcijańskiej K onfe­
rencji Pokojow ej pow itaj bp dr W iktor W ysoczański — prezes Zarzą­
du Głównego Społecznego T ow arzystw a Polskich K atolików

Prezydium  Praskiej K onferencji Pokojow ej. Praga, 2—9 lipca 1985 r.
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ORGANY MIĘDZYNARODOWE STAROKATOLIKÓW, 

ICH CELE I ZADANIA
dokończenie ze str. 4

Z godne są  n a to m ia s t z celam i K ongresu  
(...) ośw iadczen ia , k tó re  o k re ś la ją  s tan o ­
w isko  K ościo ła S tarokato lick iego , a  je d ­
nocześnie p rzy czy n ia ją  s ię  do zgody z in ­
nym i K ościołam i i u m o ż liw ia ją  w spó lną  
p ostaw ę w olnych  od w pływ u R zym u 
w spó lno t kościelnych (...)” .

W ym ieniony  do k u m en t w ym aga jed n ak  
bliższego om ów ienia . Z n am ien n e  je s t tu  
p rzede  w szystk im  zw rócen ie  uw agi n a  
fak t, że s ta roka to licyzm  b y n a jm n ie j nie 
sp ro w ad za  się do opozycji w obec now ych 
dogm atów  W atykanu , w  szczególności zaś 
d ogm atu  o  n ieom ylności pop iesk ie j. J e s t 
to żyw y n u r t  życia kościelnego w y ra s ta ją ­
cy z p raw dziw ego , s ta reg o  kato licyzm u 
oraz  jedno litego  i n iepodzielnego  K ościoła, 
p rzec iw staw ia jący  pap iesk o -jezu ick ie j 
koncepcji K ościoła w ezw an ie  do jedności 
w szystk ich  ch rześc ijań sk ich  w spó lno t o ­
p a rty ch  n a  p o d staw ach  starokoście lnych . 
S tąd  apel K ongresu  w  L ucern ie , sk ie ro w a­
ny  do b iskupów  N iem iec, S zw ajca rii i H o­
lan d ii, aby  rozpoczęli p e r tra k ta c je  w  sp ra ­
w ie z jednoczen ia  z innym i K ościołam i za ­
przy jaźn ionym i.

W  dokum encie  p o d k reś la  się m .in., że 
o b ow iązu jąca  d la  ch rześc ijan  je s t n au k a  
C hrystusa , a n ie  teologiczne lub  tzw . po ­
bożne opinie. A le jak o  n au k ę  C hrystusa , 
a  w ięc d ogm at ch rześc ijań sk i, s ta ro k a to li- 
cy p rzy jm u ją  — zgodnie z D ek la rac ją  U- 
tre ch ck ą  z 24 w rześn ia  1889 r. — to, co 
zostało u zn an e  jak o  tak ie  p rzez  pow szech­
ną, s ta łą  i jed n o m y śln ą  T rad y c ję  poszcze­
gólnych K ościołów  ch rześc ijańsk ich .

II M iędzynarodow y K ongres S ta ro k a to  ■ 
lików  w  L ucern ie , o p ie ra ją c  się n a  p ra k ­
tyce ch rześc ijań sk ich  K ościołów  n a ro d o ­
w ych, k tó re  u zn a jąc  ogólne zasady  K oś­
cioła pow szechnego zachow ały  sw ą in d y ­
w idua lność  i specyfikę, d a ł w y raz  za ­
sadzie, iż „n iezbyw alnym  p raw em  K ościo­
łów  ch rześc ijań sk ich  ta k  W schodu, jak  i 
Z achodu je s t k ie ro w ać  m yślą  re lig ijn ą  bez 
p rzeszkód  zew nętrznych  oraz k ierow ać 
życiem  re lig ijn y m  w  sposób o d p o w iad a ją ­
cy narodow ym  in teresom , w ykszta łcen iu  
i tra d y c ji”.

O m aw iany  do k u m en t kończy się p rzy ­
pom nien iem , że ,,ze stro n y  s ta ro k a to lik ó w  
n igdy  .nie b rak o w ało  cierp liw ości i życzli­
w ości i że d latego  od początku  p ropono ­
w ali oni w spólne u ży tkow an ie  sw ych koś­
ciołów  i kap lic , podobnie  ja k  to czynią 
i dzisiaj, pod jed n y m  w aru n k iem  rów nie 
szczerej w zajem ności. K ongres p rzy w ią ­
zu je  do tego tym  w iększą  w agę, im  b a r ­
dziej je s t p rzekonany , że uży tkow an ie  
tych  sam ych kościołów  przez członków  
różnych w spó lno t byłoby  dow odem  w za­
jem nego  szacunku  i m iłości i w  dużej 
m ierze  przyczyniłoby  się do um ocn ien ia  
poko ju  re lig ijnego  o raz  ochrony  sw obody 
w ia ry  i su m ien ia” .

N a K ongresie  w  L u cern ie  (1892) p o s ta ­
now iono także  założyć w B ern ie  naukow e 
czasopism o pod n azw ą „R evue in te rn a tio -  
n a le  de T heologie”, k tó re  od 1911 r. u k a ­
zu je  s ię  pod  ty tu łem  „ In te rn a tio n a le  
K irch liche  Z e itsc h rif t” (IKZ). C zasopism o 
to je s t o rg an em  naukow ym , na  k tórego  
łam ach  system atyczn ie  zam ieszczane są  
w yn ik i dociekań  i p ra c  teologów  s ta ro k a ­
to lick ich , p raw o sław n y ch  i an g likańsk ich  
o raz  in fo rm ac je  z zak resu  dążeń  ek u m e­
n icznych poszczególnych K ościołów , czym

w pow ażnym  stopn iu  przysłuży ło  się sp ra  ■ 
w ie ekum enii.

D oniosłe znaczen ie  d la  rozw o ju  m yśli 
s ta ro k a to lick ie j m a tu  także  in ic ja ty w a  
X V II M iędzynarodow ego K ongresu  S ta ro ­
k a to lików  w  R h ein fe ld en  (19—23 w rześn ia  
1957) w  sp raw ie  założen ia  „A lt—K atho - 
lischer In te rn a tio n a le r  In fo rm a tio n sd ien s t” 
(AKID), zaak cep to w an a  w  tym że ro k u  na 
sesji M KBS. C en tra ln a  red ak c ja  A K ID -u  
m ieści się  w  M annheim  (RFN).

O prócz K ongresów  od 1950 r. od b y w ają  
się co 1—2 la ta  M iędzynarodow e Z jazdy  
T eologów  S ta ro k a to lick ich , k tó rych  celem  
je s t p rzyczyn ian ie  się do pog łęb ian ia  
w spó lnych  p o d staw  w ia ry  w  ko n fro n tac ji 
ze w spółczesną teologią.

WSPÓLNE ZASADY DOKTRYNALNE

Z aw ie ra jąc  w  dn iu  24 w rześn ia  1889 r. 
um ow ę, b iskup i sta ro k a to liccy  w ydali tak - 
żs w spó lny  do k u m en t zw any  D ek la rac ją  
U trech ck ą  bądź  też U trech ck ą  D ek la rac ją  
W iary . W  art. 2 um ow y b iskupów  s ta ro ­
k a to lick ich  zjednoczonych  w  U nii U- 
trech ck ie j podk reś la  się, że „podstaw ą 
w spó lno ty  b iskupów  i ich K ościołów  jes t 
w spólne opow iedzenie  się za U trechcką 
D ek la rac ją  W iary  z 24 w rześn ia  1889 r. 
i w sp ó ln a  im  kato lickość u rzęd u  i ku ltu ".

D ek la rac ja  U trech ck ą  je s t w ięc p o d s ta ­
w ow ym  d o kum en tem  do k try n a ln y m  
w spó lno ty  s ta ro k a to lick ie j, w  k tó rym  
zn a jd u jem y  zw ięzłe u jęc ie  s ta ro k a to li-  
k ich  zasad w iary . Do do k u m en tu  tego n a ­
w iązu ją  w szystk ie  o św iadczen ia  w ydane  
później p rzez  M KBS jak o  najw yższy  o r­
gan  U nii U trechck ie j.

D ek la rac ja  sk ład a  się  z ośm iu punk tów . 
N a w stęp ie  b iskup i ośw iadczają , iż zacho­
w u ją  s ta ro k o śc ie ln ą  zasadę, w ypow iedz ia ­
ną  p rzez  św. W incentego  z L ery n u  w  zda­
n iu : ..Id teneam us, quod ub ique, quod 
sem per, quod ab  om nibus c red itu m  est; 
hoc est e ten im  v ere  p ro p rieq u e  ca tho li- 
cu m ” („T rzym am y się tego, co w szędzie, 
co zaw sze, co przez  w szystk ich  było w y ­
znaw an e ; to je s t bow iem  p ra w ­
dziw ie i rzeczyw iście k a to lick ie”). 
D latego zachow u ją  „w ia rę  sta reg o  
K ościoła, ta k  ja k  w y rażo n a  ona została 
w  ekum en icznych  sym bolach  i w  p o ­
w szechnie  uznanych  dogm atycznych  o rze­
czeniach Soborów  ekum enicznych  nieoo- 
dzielnego K ościoła p ierw szego  ty s iąc le ­
c ia”.

W  p u n k tach  2— 4 b iskup i o d rzu ca ją  w a ­
ty k ań sk ie  d ek re ty  z 18 linca  1870 r. o 
n ieom ylności i u n iw ersa ln e j ju ry sd y k c ji 
pap ieża, ..gdyż s to ją  one w  sprzeczności 
z w ia rą  sta rego  K ościoła i b u rzą  s ta rokoś- 
c ielny  u s tró j” , aczkolw iek  nie p rzeszkadza 
im  to w  u zn aw an iu  h is to rycznego  p ry m a ­
tu  b isk u p a  R zym u (p rim us in te r  oaresl, 
ta k  jak  uzn aw an o  to n a  k ilk u  Soborach  
ekum enicznych  i ja k  czynili to  O jcow ie 
sta rego  K ościoła za zgoda całego K ościoła 
n ierw szego  tysiąclecia . O drzuca ła  też, j a ­
ko n ie  m a iaca  u zasad n ien ia  w  P iśm ie  św. 
i T radyc ji p ierw szych  stu leci, d ek la rac ję  
P iu sa  IX  z 1854 r. o N ieookalanym  P o ­
częciu M aryi. Je ś li zaś chodzi o inne  
dek re ty  dogm atyczne w ydane  w  osta tn ich  
stu lec iach  przez b iskupa  rzym skiego, jak  
bu lla  U nigen itus, A ucto rem  fidei, Śylla-

bus z 1864 r. itd., to b iskup i o d rzu ca ją  je
0 tyle, o ile  są one sprzeczne z n au k ą  
sta rego  K ościoła. N ie u z n a ją  po p ro s tu  
ich m iaroda jnośc i. W  pu n k c ie  5 b iskupi 
ośw iadczają , że n ie  u zn a ją , „orzeczeń S o ­
bo ru  T rydenckiego  dotyczących dyscypli­
ny, a o rzeczen ia  dogm atyczne u z n a ją  o 
tyle, o ile zgodne są  z n a u k ą  sta reg o  
K ościo ła”. K olejny , 6 pu n k t, pośw ięcony 
je s t E u ch ary stii św. W D ek la rac ji czy ta ­
m y: „Z w ażyw szy fak t, że E u ch ary s tia  św. 
w  K ościele ka to lick im  od d aw n a  stanow i 
p raw d z iw y  ośrodek  służby Bożej, u w aża ­
m y za sw ój obow iązek  ośw iadczyć ró w ­
nież, że zachow u jem y  w ie rn ie  w  n ie n a ru ­
szonej fo rm ie  s ta rą  k a to lick ą  w ia rę  w 
N ajśw ię tszy  S a k ra m e n t O łtarza , w ierząc  
że pod postac iam i ch leba  i w in a  p rzy jm u ­
jem y  Ciało i K re w  naszego P an a , Jezu sa  
C hrystusa . S p raw o w an ie  E u ch ary stii w  
K ościele n ie  je s t ciąg łym  p o w ta rzan iem  
czy od n aw ian iem  o fiary  p o jednan ia , ja k ą  
C hrystu s złożył n a  krzyżu  raz  n a  zaw sze. 
Je j o fia rn y  c h a ra k te r  polega n a  tym , że 
s tan o w i trw a łą  p am ią tk ę  te j o fiary  i je s t 
dokonu jącym  się tu  n a  ziem i rea lnym  
uobecn ien iem  te j jed y n e j O fiary  C h ry stu ­
sa  pon iesionej d la  zbaw ien ia  odkupionej 
ludzkości, k tó ra  w ed ług  (H ebr. 9,11— 12) 
sk ład an a  je s t n ieu s tan n ie  p rzez  C h ry stu ­
sa  w  n ieb ie , gdzie sam  C hrystus wystawia 
się za n im i p rzed  obliczem  B oga (Hebr. 
9,24). M ając tak i c h a ra k te r  w  odn iesien iu  
do O fiary  C hrystu sa  E u ch ary s tia  je s t za ­
razem  św ię tą  U cztą  O fiarną , podczas k tó ­
re j w iern i p rzy jm u jąc  C iało i K rew  P an a  
n a w iązu ją  łączność ze sobą (1 K or 
10,17)”.

W p unkcie  7 b iskup i d a ją  w yraz  n a ­
dziei n a  ponow ne zjednoczenie K ościołów  
ch rześc ijań sk ich . „M am y n ad z ie ję  — czy­
tam y  w  D ek larac ji — że dzięk i w ysiłkom  
teologów  i w  oparc iu  o w ia rę  n iep o d z ie l­
nego K ościoła u d a  się o siągnąć  p o ro zu ­
m ien ie  w sp raw ie  różn ic  pow sta łych  od 
czasów  rozłam ów  koście lnych”. Toteż b is­
k up i w zy w ają  podległych ich k ie ro w n ic ­
tw u  duchow nych , „aby  w  g łoszeniu  S łow a
1 nau czan iu  w  p ierw szym  rzędzie  p o d k reś­
la li is to tne  p raw d y  w ia ry  ch rześc ijań sk ie j, 
w yznaw ane w spó ln ie  przez rozdzielone 
kościelne w y z n a n ia ”. D uchow ni s ta ro k a ­
toliccy przy  o m aw ian iu  is tn ie jący ch  je sz ­
cze sprzeczności m a ją  s ta ra n n ie  un ikać  
w szelkiego n a ru sz a n ia  zasad  p ra w d y  i m i­
łości, a członków  w spólnot, za pom ocą 
słow a i p rzyk ładu , m a ją  ta k  pouczać, „aby 
w obec inaczej w ierzących  zachow yw ali 
się zgodnie z duchem  Jezu sa  C hrystusa , 
k tó ry  je s t Z baw icie lem  nas w szystk ich” .

W reszcie w  p unkc ie  7, i o sta tn im , b is­
kup i w y ra ż a ją  p rzekonan ie , że „przez 
w ie rn e  zachow yw an ie  n au k i Jezu sa  C h ry s­
tu sa  o d rzuca jąc  ró żn e  b łędy  spow odow ane 
w in ą  ludzi, w szelk ie  nad u ży c ia  kościelne
i d ążen ia  h ie ra rch iczn e  — n a jsk u tecz ­
n ie j p rzec iw d z ia ła ją  n iew ierze  i ob o ję t­
ności re lig ijn e j, k tó re  są na jgo rszym  złem  
naszej epok i”.

R zeczą zn am ien n ą  jest, że D ek la rac ja  U- 
tre ch ck a  nie u s ta n a w ia  żadnej now ej za sa ­
dy w iary , p rzec iw n ie  — n aw o łu je  do po­
w ro tu  do zasad w ia ry  starego, n iepodz ie l­
nego K ościoła (...)

F ragm ent z  k s iążk i  bpa dra 
W ik to ra  W ysoczańskiego  pt.

„Polski N u r t  S ta ro ka to l ic y zm u ”

D i u l  P2Gfo l Smolne 10/12 2 Noklcei  25 000 N-15.
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